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    Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
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			Orient Express

			Z Dwor­ca Pół­noc­ne­go w Bu­ka­resz­cie wy­ru­szam o siód­mej wie­czo­rem. Jest 23 lu­te­go 2002 ro­ku. Za oknem mróz, ale w po­cią­gu Ko­lei Moł­daw­skich cie­pła, do­mo­wa at­mos­fe­ra. Wła­ści­wie nie jest to ża­den dom, tyl­ko coś w ro­dza­ju ho­te­lu o swoj­skim, so­wiec­kim kli­ma­cie z prze­szło­ści. W jed­nym z sy­pial­nych wa­go­nów eta­żo­wa w roz­dep­ta­nych kap­ciach, uśmiech­nię­ta ca­łym gar­ni­tu­rem zło­tych zę­bów, ofe­ru­je wrzą­tek i życz­li­wą wy­mia­nę zdań na te­mat ce­lu mej po­dró­ży do Ki­szy­nio­wa. Na­wią­zu­jąc przy­ja­ciel­ski kon­takt z Po­la­kiem, za­ga­ja po ro­syj­sku, ale na mo­je ży­cze­nie prze­cho­dzi bez tru­du na ru­muń­ski z sil­nym be­sa­rab­skim ak­cen­tem, któ­ry uwiel­biam (choć Ru­mu­ni z Bu­ka­resz­tu go nie zno­szą), bo przy­po­mi­na ak­cent kre­so­wych Po­la­ków. Przy­no­si zgrzeb­ną ko­le­jo­wą po­ściel i ży­czy do­brej no­cy.

			Do­bra noc bę­dzie trwa­ła czter­na­ście go­dzin, pod­czas któ­rych po­ko­na­my za­le­d­wie pięć­set ki­lo­me­trów dzie­lą­cych sto­li­cę Ru­mu­nii od sto­li­cy Re­pu­bli­ki Moł­da­wii. Przez sie­dem go­dzin nie­spiesz­nie zmie­rza­my do od­le­głe­go o czte­ry­sta ki­lo­me­trów ru­muń­skie­go mia­sta Jas­sy. Tam, na pod­rzęd­nym dwor­cu Ga­ra Ni­co­li­na cze­ka nas po­nad­go­dzin­ny po­stój i fleg­ma­tycz­na kon­tro­la ru­muń­skich służb gra­nicz­nych. Na­stęp­nie po­ciąg bli­sko pół go­dzi­ny ce­le­bru­je prze­jazd przez hi­sto­rycz­ną i sym­bo­licz­ną rze­kę Prut, by po pięt­na­stu ki­lo­me­trach za­trzy­mać się na do­bre po moł­daw­skiej stro­nie na sta­cji gra­nicz­nej Unghe­ni. Tu prze­cho­dzi po­nad­trzy­go­dzin­ną pro­ce­du­rę wy­mia­ny kół w ce­lu do­sto­so­wa­nia eu­ro­pej­skich osi do szer­sze­go, so­wiec­kie­go dzie­dzic­twa. Wa­go­ny pod­no­si się w tym ce­lu spe­cjal­ny­mi dźwi­ga­mi na wy­so­kość pa­ru me­trów, a co gor­sza za­my­ka się na trzy spu­sty wszyst­kie to­a­le­ty. Bia­da ko­muś, kto znu­żo­ny tru­da­mi po­dró­ży nie­opatrz­nie ra­czył się mo­czo­pęd­ny­mi trun­ka­mi.

			A po­ku­sy kon­sump­cyj­ne są nie do od­par­cia. W re­stau­ra­cyj­nym, a ra­czej ba­ro­wym wa­go­nie le­je się w gar­dła pi­wo, a póź­niej bo­ski moł­daw­ski ko­niak. Prócz wy­szyn­ku ko­le­jo­wy lo­kal ofe­ru­je wy­kwint­ny po­si­łek zło­żo­ny z pa­ró­wek z musz­tar­dą, fry­tek i pla­strów po­mi­do­ra. Ofe­ru­je też atrak­cyj­ne to­wa­rzy­stwo dżen­tel­me­nów w dre­so­wych spodniach i roz­cheł­sta­nych ko­lo­ro­wych ko­szu­lach, zza któ­rych wy­zie­ra­ją zło­te łań­cu­chy na owło­sio­nych klat­kach pier­sio­wych. Już to po ro­syj­sku, już to po ru­muń­sku dys­ku­tu­ją o trans­gra­nicz­nych in­te­re­sach. Hu­laj du­sza – pie­kła nie ma! Choć tem­pe­ra­tu­ra, przy­znać trze­ba, ro­śnie pie­kiel­nie wraz z kon­sump­cją ko­nia­ku.

			Tam­że po­zna­ję ar­ty­stę. Moł­daw­ski mu­zyk wra­ca na chwi­lę do do­mu w Ki­szy­nio­wie, mi­mo że tak na­praw­dę je­go dom jest już od kil­ku lat w Bu­ka­resz­cie, skąd wy­jeż­dża na kil­ka mie­się­cy rocz­nie, by grać do ko­tle­ta pa­sa­że­rom ele­ganc­kich stat­ków wy­ciecz­ko­wych na Mo­rzu Śród­ziem­nym. To je­den z pio­nie­rów moł­daw­skiej emi­gra­cji za chle­bem. Za ni­mi po­szły w ko­lej­nych la­tach dal­sze set­ki ty­się­cy ro­da­ków – naj­pierw do są­sied­niej Ru­mu­nii, ale bar­dzo szyb­ko po­tem do Włoch, Gre­cji, Nie­miec, Hisz­pa­nii i Bóg wie gdzie jesz­cze. Kil­ka lat póź­niej moł­daw­skie li­nie lot­ni­cze po­czu­ły się w obo­wiąz­ku uru­cho­mić sta­łe po­łą­cze­nie z Li­zbo­ną, by ob­słu­żyć ro­da­ków pra­cu­ją­cych w Por­tu­ga­lii. Wie­lu wy­lą­do­wa­ło w Tur­cji. Ćwierć mi­lio­na Moł­da­wian ru­szy­ło do pra­cy w Mo­skwie, ale to już in­na hi­sto­ria. W każ­dym ra­zie jed­na czwar­ta spo­łe­czeń­stwa za­gło­so­wa­ła no­ga­mi w od­po­wie­dzi na brak na­dziei na zie­mi oj­czy­stej.

			Roz­mo­wę z ar­ty­stą prze­ry­wa wa­go­no­wa eta­żo­wa, za­pra­sza­jąc mnie uprzej­mie, choć zde­cy­do­wa­nie, do służ­bo­we­go prze­dzia­łu. Tam dwóch smut­nych pa­nów w jed­na­ko­wych skó­rza­nych kurt­kach, ko­rzy­sta­jąc z przy­dłu­gie­go wi­sze­nia wa­go­nów nad to­ra­mi sta­cji gra­nicz­nej, wy­ra­ża sta­now­czą wo­lę po­zna­nia mnie bli­żej. W Ki­szy­nio­wie od­bę­dzie się ju­tro du­ża de­mon­stra­cja an­ty­rzą­do­wa. Nie że­by ja­kaś za­dy­ma – tyl­ko coś, co opo­zy­cja na­zwa­ła Wiel­kim Zgro­ma­dze­niem Na­ro­do­wym, któ­re ma się do­ma­gać ustą­pie­nia rzą­dzą­cych od ro­ku neo­ko­mu­ni­stów. Stąd słusz­ne za­in­te­re­so­wa­nie mo­ich nie­spo­dzie­wa­nych moł­daw­skich przy­ja­ciół oso­bą Po­la­ka, któ­ry aku­rat dziś fa­ty­gu­je się do ich sto­li­cy. Wi­szą­cy w po­wie­trzu wraz z wa­go­na­mi ubec­ki pro­blem roz­wią­zu­je bu­ma­ga – sta­ła akre­dy­ta­cja pra­so­wa ko­re­spon­den­ta „Rzecz­po­spo­li­tej”, wy­da­na mi kil­ka mie­się­cy wcze­śniej przez moł­daw­skie Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych. Bu­ma­ga to świę­tość, a zwal­cza­na przez ki­szy­niow­skich de­mon­stran­tów ko­mu­ni­stycz­na dyk­ta­tu­ra ma jak do­tąd cha­rak­ter ra­czej ak­sa­mit­ny. Że­gna­my się wśród wza­jem­nych uprzej­mo­ści.

			Wresz­cie po­ciąg ru­sza. Trzy­go­dzin­ne prze­mie­rza­nie dzie­więć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów po­zo­sta­łych do Ki­szy­nio­wa to uko­ro­no­wa­nie po­dró­ży do in­ne­go świa­ta. Wsta­ją­ce z wol­na i bez prze­ko­na­nia zi­mo­we słoń­ce wy­do­by­wa z mro­ku no­stal­gicz­ne, roz­cią­ga­ją­ce się po ho­ry­zont roz­le­głe wzgó­rza, któ­re na­da­ją pej­za­żo­wi Be­sa­ra­bii nie­moż­li­we do pod­ro­bie­nia pięk­no. Pust­kę wy­peł­nia­ją co pe­wien czas bied­ne, sza­re wsie, któ­re roz­le­wa­ją się w do­li­nach. A tak­że la­sy, któ­re zda­ją się świad­czyć o tym, że ży­cie trwa tu od wie­ków i nie po­go­dzi­ło się ze śmier­cio­no­śny­mi lo­sa­mi te­go kra­ju. Po­dróż jest dłu­ga nie tyl­ko z po­wo­du kiep­skiej ja­ko­ści moł­daw­skich to­ro­wisk. Po­dróż jest dłu­ga, bo ten kraj jest da­le­ko.

			

*   *   *

			Ta po­dróż to bo­wiem rów­nież pe­re­gry­na­cja w dra­ma­tycz­ną prze­szłość, któ­ra od­da­li­ła Be­sa­ra­bię od świa­ta, w ja­kim się na­ro­dzi­ła. W śre­dnio­wie­czu kra­ina ta by­ła czę­ścią pań­stwa moł­daw­skie­go, któ­re prze­ży­ło w dru­giej po­ło­wie XV wie­ku krót­ki okres świet­no­ści, gdy ho­spo­dar Ste­fan Wiel­ki, dzię­ki ta­len­tom po­li­tycz­nym i mi­li­tar­nym, przez nie­mal pięć­dzie­siąt lat sku­tecz­nie bro­nił su­we­ren­no­ści swe­go nie­wiel­kie­go kra­ju. Szcze­gól­nie spek­ta­ku­lar­ne by­ły je­go zwy­cię­stwa nad wie­lo­krot­nie sil­niej­szą ar­mią tu­rec­ką, sta­no­wią­cą co­raz więk­sze za­gro­że­nie dla chrze­ści­jań­skiej Eu­ro­py. Gra­tu­lo­wał mu ich li­stow­nie sam rzym­ski pa­pież, co moż­na uznać za je­den z naj­star­szych ge­stów eku­me­nicz­nych, zwa­żyw­szy że moł­daw­ski Ko­ściół był już od czte­rech wie­ków w or­bi­cie chrze­ści­jań­stwa wschod­nie­go. Le­gen­da mó­wi, że po każ­dej zwy­cię­skiej bi­twie Ste­fan fun­do­wał no­wy klasz­tor – tak po­wsta­ło ich po­nad czter­dzie­ści, z cze­go tyl­ko je­den na wschód od Pru­tu. Na­zwa­ny póź­niej Be­sa­ra­bią re­gion mię­dzy Pru­tem a Dnie­strem to by­ły tyl­ko ma­ło waż­ne wschod­nie kre­sy moł­daw­skie­go pań­stwa, któ­re nie zdo­ła­ło zro­bić ka­rie­ry na mia­rę swych obie­cu­ją­cych po­cząt­ków i w ko­lej­nych wie­kach po­pa­dło w ro­sną­cą za­leż­ność od im­pe­rium osmań­skie­go. W 1812 ro­ku Tur­cy od­da­li Be­sa­ra­bię Ro­sji.

			Tak za­czę­ła się od­ręb­na hi­sto­ria tej zie­mi, cze­go od­le­głym w cza­sie re­zul­ta­tem jest dziś ist­nie­nie Re­pu­bli­ki Moł­da­wii. Ale za­nim do­szło do jej po­wsta­nia, lud tu­tej­szy prze­żył nie­jed­no. Z po­cząt­ku cie­szył się au­to­no­mią, któ­ra do­pie­ro w dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku by­ła ogra­ni­cza­na na rzecz wy­sił­ków spa­ja­nia Be­sa­ra­bii z Ro­sją po wsze cza­sy. Ro­sja­nie jed­nak po­lu­bi­li Be­sa­ra­bię wła­śnie za jej kul­tu­ro­wą od­ręb­ność – kraj pach­ną­cy ła­ciń­ską kul­tu­rą Mo­rza Śród­ziem­ne­go, kraj wi­na, pięk­nych ko­biet i ła­god­ne­go kli­ma­tu bę­dą­ce­go prze­ci­wień­stwem zło­wro­giej Sy­be­rii. Be­sa­ra­bia­nom – mi­mo róż­nych okre­sów lep­szych i gor­szych – nie by­ło chy­ba aż tak źle jak Po­la­kom w za­bo­rze ro­syj­skim. Na­wią­za­li już wte­dy dia­log z ro­syj­ską kul­tu­rą i ję­zy­kiem, co stoi w sprzecz­no­ści z men­tal­no­ścią Ru­mu­nów ży­wią­cych głę­bo­ką nie­chęć wo­bec wszyst­kie­go, co się z Ro­sją ko­ja­rzy.

			Być mo­że to by­ło jed­ną z przy­czyn dy­stan­su Ru­mu­nów wo­bec ro­da­ków zza Pru­tu w okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym, gdy Be­sa­ra­bia we­szła z wła­snej wo­li w skład pań­stwa ru­muń­skie­go, po­twier­dza­jąc swą ru­muń­ską toż­sa­mość kul­tu­ro­wą, a zwłasz­cza fakt, że mo­wa zwa­na tam już wte­dy moł­daw­ską to w rze­czy­wi­sto­ści ję­zyk ru­muń­ski. Rzą­dy Wiel­kiej Ru­mu­nii trak­to­wa­ły ten re­gion z pew­nym lek­ce­wa­że­niem i oba­wą. Urzęd­nik, któ­ry na­roz­ra­biał w Bu­ka­resz­cie, by­wał tam wy­sy­ła­ny do pra­cy za ka­rę. Wy­da­ny dwa­dzie­ścia lat póź­niej atlas dro­go­wy Ru­mu­nii z 1938 ro­ku po­ka­zu­je kon­kret­nie, jak ma­ło wy­si­li­li się Ru­mu­ni na rzecz in­te­gra­cji te­go re­gio­nu z ru­muń­skim pań­stwem: w ca­łym kra­ju był już dość roz­wi­nię­ty sys­tem tak zwa­nych dróg bi­tych, a w Be­sa­ra­bii ta­ka dro­ga by­ła tyl­ko jed­na – z pra­wo­brzeż­nych Jas­sów przez Prut do Ki­szy­nio­wa. Mniej­szo­ści na­ro­do­we w Be­sa­ra­bii, głów­nie sło­wiań­skie, trak­to­wa­no bar­dzo nie­uf­nie, a nie­kie­dy szy­ka­no­wa­no. Pa­mię­ta­ją o tym na­wet tam­tej­si Po­la­cy, mi­mo że w 1918 ro­ku ofi­cjal­nie po­par­li zjed­no­cze­nie z Ru­mu­nią.

			Ich przed­sta­wi­ciel Fe­liks Dut­kie­wicz – de­pu­to­wa­ny do Ra­dy Kra­jo­wej, par­la­men­tu efe­me­rycz­nej Re­pu­bli­ki Moł­daw­skiej, któ­re­go człon­ko­wie nie­mal na­tych­miast prze­gło­so­wa­li wo­lę zjed­no­cze­nia – wy­gło­sił wte­dy mo­wę chwy­ta­ją­cą za ser­ce, czy­li – jak mó­wią Ro­sja­nie – du­szesz­czi­pa­tiel­ną: „Bar­dzo ża­łu­ję, że w tym uro­czy­stym dniu dla Re­pu­bli­ki Moł­daw­skiej mu­szę prze­ma­wiać w ję­zy­ku ro­syj­skim, któ­ry był sym­bo­lem ucie­mię­że­nia za­rów­no na­ro­du moł­daw­skie­go, jak i pol­skie­go. Nie znam ję­zy­ka moł­daw­skie­go, a ję­zy­ka pol­skie­go nie zro­zu­mie­ją Moł­da­wia­nie. W tym wiel­kim dniu ser­decz­nie my­ślę o nie­szczę­ściu, a jed­no­cze­śnie o szczę­ściu brat­nie­go na­ro­du moł­daw­skie­go, któ­ry wresz­cie mo­że się zjed­no­czyć z na­ro­dem ru­muń­skim, z któ­rym łą­czą go wię­zy krwi. W imie­niu na­ro­du pol­skie­go w peł­ni po­pie­ram zjed­no­cze­nie Be­sa­ra­bii z Ru­mu­nią, któ­re­go pra­gną Moł­da­wia­nie, rdzen­ni miesz­kań­cy tej zie­mi”. Nie­ste­ty rze­czy­wi­stość ży­cia Be­sa­ra­bian w Wiel­kiej Ru­mu­nii nie oka­za­ła się na mia­rę pa­trio­tycz­nych unie­sień z 1918 ro­ku, któ­re udzie­li­ły się na­wet ży­ją­ce­mu na tej zie­mi Po­la­ko­wi.

			Po­tem by­ło już jed­nak tyl­ko du­żo go­rzej. W 1940 ro­ku do Be­sa­ra­bii wkro­czy­ła Ar­mia Czer­wo­na na mo­cy pak­tu Rib­ben­trop–Mo­ło­tow, któ­ry wbrew ego­cen­trycz­ne­mu prze­ko­na­niu więk­szo­ści Po­la­ków, na­wet tych, któ­rzy zna­ją jesz­cze tro­chę hi­sto­rię, nie do­ty­czył je­dy­nie roz­bio­ru na­sze­go kra­ju. Woj­ska so­wiec­kie przy­stą­pi­ły do mor­do­wa­nia i wy­wóz­ki na Sy­be­rię tu­tej­szej ru­muń­skiej eli­ty. Oca­le­li ci, któ­rzy zdą­ży­li uciec do Ru­mu­nii. Rok póź­niej ru­muń­ski dyk­ta­tor, mar­sza­łek Ion An­to­ne­scu, dzia­ła­jąc z ko­lei w so­ju­szu z Niem­ca­mi, od­bił Be­sa­ra­bię na trzy la­ta i część ucie­ki­nie­rów po­wró­ci­ła. W 1944 ro­ku zja­wi­ła się jed­nak znów Ar­mia Czer­wo­na i wy­sie­dli­ła lub wy­mor­do­wa­ła resz­tę ru­muń­skiej eli­ty. Nie­do­bit­ki po­now­nie ucie­kły za Prut i po­zo­stał dziw­ny na­ród bez gło­wy – nie­wy­kształ­ce­ni chło­pi w bied­nych wsiach. Za­czę­ło się kształ­to­wa­nie no­we­go, so­wiec­kie­go spo­łe­czeń­stwa.

			

*   *   *

			Pra­wie sześć­dzie­siąt lat póź­niej, 24 lu­te­go 2002 ro­ku o dzie­wią­tej ra­no, wśród sza­rych blo­ków sto­li­cy Re­pu­bli­ki Moł­da­wii, odzie­dzi­czo­nych po so­wiec­kich cza­sach, mój po­ciąg re­la­cji Bu­ka­reszt–Ki­szy­niów wta­cza się fleg­ma­tycz­nie po so­wiec­kich sze­ro­kich to­rach na ki­szy­niow­ski dwo­rzec. Ten dwo­rzec to nie jest już jed­nak so­wiec­ka sche­da, bo po­wstał wie­le lat przed bol­sze­wic­ką re­wo­lu­cją. Jest wpraw­dzie zgrzeb­ny i brud­ny, ale swą im­po­nu­ją­cą ar­chi­tek­tu­rą przy­po­mi­na o świet­no­ści car­skiej Ro­sji.

			Epi­log ko­le­jo­wej przy­go­dy ru­muń­sko-moł­daw­skiej prze­ży­ję po po­nad ośmiu la­tach, we wrze­śniu 2010 ro­ku, zwie­dza­jąc ki­szy­niow­ski dwo­rzec w pierw­szych dniach mej mi­sji dy­plo­ma­tycz­nej w Moł­da­wii. Szok. Ele­ganc­kie pe­ro­ny pod nie mniej ele­ganc­kim da­chem, sta­ran­nie od­ma­lo­wa­ne ścia­ny z ko­lo­ro­wy­mi mo­zai­ka­mi, po­cze­kal­nie z rzę­da­mi ko­lo­ro­wych fo­te­li­ków, no­wo­cze­sne au­to­ma­ty z na­po­ja­mi zim­ny­mi i cie­pły­mi, ele­ganc­kie ka­sy, któ­rych nie po­wsty­dził­by się dwo­rzec w Zu­ry­chu, kan­de­la­bry przy­wo­dzą­ce na myśl wy­kwint­ne eu­ro­pej­skie ope­ry, de­li­kat­nie pod­świe­tlo­ne akwa­ria z eg­zo­tycz­ny­mi ryb­ka­mi, pu­sty mi­ni­ho­te­lik dla stru­dzo­nych wę­drow­ców oraz sprzą­tacz­ki w szy­kow­nych far­tusz­kach czu­wa­ją­ce nad nie­na­gan­ną czy­sto­ścią pod­łóg, uzbro­jo­ne w my­ją­cy sprzęt naj­now­szej ge­ne­ra­cji. Nie wia­do­mo po co, bo pra­wie nikt tu nie bru­dzi, zwa­żyw­szy na ni­kłą licz­bę pa­sa­że­rów. Z te­go dwor­ca od­jeż­dża tyl­ko kil­ka po­cią­gów dzien­nie: do Mo­skwy, Pe­ters­bur­ga, Miń­ska, Ode­ssy. Je­dy­na łącz­ność z Za­cho­dem to wciąż ów sy­pial­ny skład do i z Bu­ka­resz­tu.

			Eg­zo­tycz­na cie­ka­wost­ka to na­to­miast okien­ko, na któ­re­go krysz­ta­ło­wo przej­rzy­stych szy­bach przy­le­pio­no sko­czem kart­kę z cen­ni­kiem skrom­nych opłat za udzie­la­nie in­for­ma­cji ust­nych i pi­sem­nych o rów­nie skrom­nym ru­chu moł­daw­skich po­cią­gów. Trud­no przy­pu­ścić, by ich po­bie­ra­nie za­mor­ty­zo­wa­ło na­kła­dy, ja­kie mu­siał po­nieść rząd ko­mu­ni­stów w pierw­szej de­ka­dzie XXI wie­ku na stwo­rze­nie te­go dwor­co­we­go cu­du. Po co więc to by­ło? Od­po­wiedź przy­no­si jed­no­brz­mią­cy tekst po ru­muń­sku i po ro­syj­sku na ta­bli­cach roz­miesz­czo­nych przy głów­nym wej­ściu do dwor­co­we­go bu­dyn­ku: „W ro­ku 1871 zo­sta­ła ukoń­czo­na bu­do­wa li­nii ko­le­jo­wej Ty­ra­spol–Ki­szy­niów. Po­czą­tek re­gu­lar­ne­go kur­so­wa­nia po­cią­gów przy­czy­nił się do umoc­nie­nia wię­zów Be­sa­ra­bii z in­ny­mi re­jo­na­mi Ro­sji, do roz­wo­ju go­spo­dar­ki i kul­tu­ry tej pro­win­cji”. Po­rzuć­my więc złu­dze­nia – ki­szy­niow­ski dwo­rzec to nie ma być sta­cja ko­le­jo­wa, tyl­ko po­mnik nie­ro­ze­rwal­nych związ­ków pro­win­cjo­nal­nej Be­sa­ra­bii z Wiel­ką Ro­sją.

		


		
			Precz z komunistami!

			JJJJ­JO­OOOOOOOOOOOOOOSSS CO­MU­NI­STIIII!!!!!!!!! – jo­dłu­je przez gi­gan­to­fo­ny Iu­rie Ro­şca owi­nię­ty w nie­bie­sko-żół­to-czer­wo­ną moł­daw­ską fla­gę o iden­tycz­nych ko­lo­rach jak fla­ga ru­muń­ska. Tak w pierw­szych dniach mar­ca 2002 ro­ku roz­po­czy­na się każ­dy kon­cert roc­ko­we­go fe­sti­wa­lu Mărți­șor An­ti­co­mu­nist na pla­cu Wiel­kie­go Zgro­ma­dze­nia Na­ro­do­we­go w Ki­szy­nio­wie. Prze­my­ca­ne róż­ny­mi spo­so­ba­mi ka­pe­le roc­ko­we z Ru­mu­nii aran­żu­ją co wie­czór w moł­daw­skiej sto­li­cy gi­gan­tycz­ną dys­ko­te­kę na świe­żym po­wie­trzu. Tań­czy­my obłęd­ne tań­ce w zi­mo­wych ubra­niach, bo mróz wciąż nie chce ustą­pić, mi­mo że at­mos­fe­ra na pla­cu jest nie mniej go­rą­ca niż w bar­dziej ka­me­ral­nych, choć rów­nie od­lo­to­wych dys­ko­te­kach w tym mie­ście.

Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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